
Dnia 19. Grudnia N " '  5 1 . Roku 1840.

ROZKOSZE MIMJONOWEGO PANA.

( Z  francuskiego pana M e ry .}

Przy  gośc iń cu ,  k tóry zB etfo rd  do L ondynu  
p r o w a d z i ,  stoi bardzo p iękny  pałacyk w ie j­
ski , należący do p e w n e g o  fabrykanta n o ż ó w ,  
który  od n iedaw na w  Birm ingham ie  s w e  
rz em io s ło  zarzucił .  Bogaty rękodzie ln ik  ten  
p od ob n ie  jak w szy scy  A nglicy  W ilijam ein , 
a do tego  r ó w n ie  jak w ie lu  p o m ięd zy  nimi, 
Szoffie ldem  się z o w ie .  Sprzedał on p rzez  lat 
trzydzieśc i dla całćj kuli ziemskiej tak w ie le  
n o z ó w ,  i tak zn a czn y  uzb iera ł  m ajątek ,  
izby mu go na stałym  lądzie  n ie jed en  hra­
bia m óg ł s łu szn ie  p ozazd rośc ić ;  na każdym  
sprzedanym  n ożu  m iał w  zysku  tr z o n e k ,  a 
dru g iego  , k tóryb y  m u  w y r ó w n y w a ł ,  w  ca­
ły m  B irm ingham ie  n ie  b y ło .  W c h w i l i ,  gdy  
m u  jego  rachm istrz o zn a jm ił ,  iż majątek  
je g o  p rzyn osi  m u p iętnaśc ie  ty s ię c y  fu n tó w  
sz ter lin gów  roczn ego  d o c h o d u , »basta« rzek ł  
sam do sieb ie  , i zaprzestał trudnić  się sw em  
r z e m io s łe m ,  a w  zam iarze p rzepędzen ia  
sw ob od n ie  reszty  ż y c ia ,  został kapitalistą. 
Fabrykant ten  p ren u m ero w a ł  się  na dz ień-  
n |k S u n ,  dla czytania w  n im  czw artej stro­
n icy  , na której są u m ieszczo n e  roz liczn e  
uw iadom ien ia . Jak Wilijam Szoff ie ld , tak leż  
p ra w ie  w szy scy  A nglicy  prenum erują  się  
na gazetę  , i z tądto p o c h o d z i ,  z e  w  polityce  
tak bardzo są biegli.  Prócz  dziennika  S u n ,  
kupił sob ie  W ilijam także p iękną m ajętność  
dla zb liżen ia  się ku s t o l i c y , gdz ie  na ło n ie  
p rzyjem n ośc i ,  ży c ie  s w o ie  zakończyć  p o­
stanow ił.

P od  w io sn ę  w  roku 183't u rząd ził  s ię  
Szoffield w  p ięknym  s w y m  wiejskim d o m u ;  
p rzyją ł  dw óch  rosłych  i barczystych lokai  
w  ga lon ow ej l ib ery i  i w  b łęk itnych  ręka­
w iczkach. M iln e ,  sławmy fabrykant p o w o ­
z ó w ,  sprzedał m u kocz paradny; d o  tego  
kocza kupił sobie trzy  paradne konie i em an-  
cyp o w a n eg o  M u r z y n a ,  który od czasu zn ie ­
s ien ia  n i e w o l i , w oźn icą  został. Co dnia j e ­
d en  dyliżans p r z y w o z i ł  mu św ie ż e g o  ło s o ­
sia ,  drugi dostarczał najsm aczniejszych p o ­
łu d n io w y c h  ow oców ’ ; w  p iw n icy  miał naj­
droższe w ina  , s ło w e m  p rzez  dni czterna­
śc ie  o p ły w a ł  Szoffield w  w szelk ie  rozkosze  
i  p rzy jem n ośc i ,  jak bożek pogański.

Na początku trzec iego  tygod n ia , gdy Szof­
field usiadłszy do s to łu ,  w z ią ł  nóż i zaczął  
krajać rostb if ,  w estch n ą ł g łęb ok o  i  spojrzał  
p o sęp n y m  w zrokiem  ku p ó łn ocn ej  stronie  
Anglii. S łużący  sądząc, iż Szoffield tym  
giestem  okazuje sw oje  n ieu k o n ten to w a n ie  
z p o w o d u ,  źe  może n óż  n ieczysto  był w y c h ę -  
d o ż o n y ,  p osk oczy ł  czem  prędzej i podał m u  
na ta lerzu  ca ły  tuzin jak zw ierc ia d ło  lśn ią­
cych się  sztućców, prosząc, aby sobie w yb ra ł,  
który się  m u podobać będ z ie .  Szoffield m n ie ­
mając , źe  to jest  p r z y ty k , u d erzy ł  tak s i l ­
n ie  pięścią w  p o r c e la n o w y  talćrz , że  s ię  aż 
na kawałki r o z le c ia ł ,  a n oże  z d źw ięk iem  
na p od łogę  r u n ę ły .  Lokaj tern u r a ż o n y , 
p rosił  natychmiast o u w o ln ie n ie  go od o b o ­
w ią zk u , gdyż angielski s łu żą cy  jest bardzo  
d u m n y ,  bo je s t  w o ln ym  c z ło w ie k ie m  i od  
rana do w ieczora  w  rękaw iczkach chodzi.

»Tamże do licha f« rzek ł  Szoffield  sam do  
s ieb ie ,  »mnie s ię  zd a je ,  że...  jak mi Bóg m i­
ły ,  m nie  się  zdaje , że  m n ie  s p ł a t  napastuje!
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N igdym  s ię  tego  n ie  s p o d z ie w a ł ,  aby p ró ­
ż n o w a n ie  m iało  taił n udną  być rzeczą  I 
Jakże n iegd yś  sz c z ę ś l iw y  b y łem  w  m oim  
w arsztac ie ,  k iedym  w  P r o v id e n c e -B u ld in g  
krocie  w yrab ia ł n o ż ó w ! —  M u s z ę  w  tej m ie­
rze zasięgnąć rady od u czo n eg o  pana b e m -  
b le ,  sąsiada mego.*

Pan Item ld e  jestto  syn s ła w n eg o  aktora  
tegoż  n a z w is k a , a co w ięk sza ,  redaktor pi­
sma (Juarterly R e r ie w ;  ma lat t r z y d z ie ś c i , 
i jest tak p o w a żn y  jak jeg o  d z ie n n ik ,  kw ar­
talnik naukow’y, w sza ra w ą  skórkę opraw ny.  
Szoffield rob ił  dla aktora K em ble do przed ­
staw Hamleta i M akbeta kilka teatra lnych  
s z t y le t ó w ,  i tym  sp osob em  p o zn a ł  s ię  z j e ­
go  synem .

Pan K e m b le ,  redaktor pisma (Juarterly  
R eview > dum ał w łaśn ie  nad p iorunującym  ar­
ty k u łem  , którym  m iał B irm an ów  p o g r o m ić , 
gd y  s łużący  w sz e d ł  do pokoju i pana Szof-  
fielda zap ow ied z ia ł .  R ozm ow a w szczę ła  się  
tym  tr y b e m ,  jak s ię  każda p o m ięd zy  Angli­
kami rozp oczyn ać  zw yk ła .  Szoffield usiadł­
szy patrzył na K em b leg o ,  a l l e m b le  s iedząc  
p atrzy ł na S zo ff ie ld a , a ta w ym iana  spoj­
rzeli  trw ała  p rzez  p ó ł  g o d z in y ,  i byłaby  
m oże  aż do zachodu s łoń ca  nie ustała , gd y­
by Kem ble n ie  m ia ł b y ł  do przejrzen ia  kry­
tyk i na d z ie ło  pewm ego u c z o n e g o  M anda­
ryna nazw iskiem T a p i s - K o i } który ż y ł  w  r. 
5 5 8 7  p rzed  naszą erą chrześcijańską. N ie  
m iał w ię c  czasu do przypatryw ania  się d łu ­
go  panu S z o f f ie ld o w i , i w sz c z ą ł  ro z m o w ę  
w ykrzyknik iem , który n iejako na w es tch n ie ­
n ie  zakroił. Na ten  w yk rzyk  Kem bla, zm ie ­
szał s ię  Szoffield m n ie m a ją c , ze  m u n ie  
w  p o rę  p rzy szed ł;  p o w sta ł  w ię c  z miejsca,  
i  chc ia ł  się ju ż  p o żeg n a ć ,  ale pan Kemble  
o tw o r z y ł  usta i r z e k ł :

»Panie Szoffie ld , ży czy sz  sob ie  z a p ew n e  
m ó w ić  ze  mną?«

»Tak jest.*
»W ięc  m ów.*
»Panie K e m b le ,  p rzy szed łem  zasiągnąć  

rady od w p a n a , wszak jesteś  tak u c z o n y m , 
że.. .  trudno  p o w ie d z ie ć !«

P an  K em ble okazał s ię  n ie w z r u sz o n y m  
na tę p o ch w a łę .  »Jakiejże mam udzie lić  ra­
dy  ?« zapytał pow ażnie.

sBądź łaskaw  i p o w ied z  m i , jakim sposo­
bem  m ó g łb y m  w  to p orad zić ,  abym się n ie

n u d z i ł  i sp ę d z i ł  mój czas p rzy jem n ie .  Od­
tąd jak za rzu c i łem  moje r z e m io s ło ,  raz  
wTraz cLee s ię  mi z iew a ć  i okropnie  się  n u ­
dzę . P o w ie d z  im p r z e z  g r z e c zn o ść ,  jak mam  
tem u  radzić  ?«

»Bardzo ła tw o ;  p ren u m eru j  się  w p an  na  
mój kwartalnik.!

»Hm, p raw d a , to już  będ z ie  jakow aś u lga  
w  z ie w a n iu ;  d o b r z e ,  zapren u m eru ję  s ię  na 
rok ca ły . Czy ten  kwartalnik często  w y ­
ch od zi ?«

»Cztery razy  na rok jed en  tom  s p o r y , 
czterysta  p ięćdzies ią t  stronic  drobnym  d ru­
kiem  zawdćrający.*

»M ości K e m b le ,  są d zę ,  iż ten k w a r t a l n i k  

n iedosta tecznym  b ęd z ie  do ro zerw an ia  m nie  
p rzez  trzy  miesiące.*

»W itc  radzę panu kupić w szystk ie  tom y  
od roku 1827 ,  w te d y  b ęd z ie sz  m ia ł  to m ó w  
czterdzieśc i  do czytania.*

» D o b r z e , kup ię  w szystk ie  czterdzieści.  
T eraz  do czego  in n e g o ;  m ości K em b le ,  w y ­
l icz  mi też  w-szelku r o z r y w k i ,  jakie  za 
pien iądze  w  L on d yn ie  m ieć  można * 

»Majążto być u c z c iw e  rozryw k i?*
»A j u ż c i , a jużci.*
»Takich n ie  mamy.*
»Ale p om yśln o  ty lk o ,  mój zacny  panie  

Kemble.*
»IIa, m ożesz  w pan  n. p u częszczać  do  

d yw anu  G ra n  Cyyar.«
»I cóż tam w  tym  d y w a n ie  robią?*  
»Czyl-jją mój k w a rta ln ik , przytćm  w  cza­

sie  c z y t a n ia , duży  p o z y ty w e k  p rzeg ry w a  
bardzo p iękne pieśni chóralne.*

»Rozrywka ta coś mi n ie  bardzo r o z r y ­
wającą się  wydaje.*

wPrzecież warto  raz  spróbować.*
»D obrze , toć i spróbuję.. .  A z r e s z t ą ,  czy  

ju z  n ie  ma zadnćj innej ro zry w k i ?«
»M ożesz s ię  wTpan n .  p. przechadzać d o  

w y b rzeżu  od  Tem pie B a r  aż do H u n gh er -  
f o r d  M arket.«

»A potćm  ?«
>Możesz w róc ić  s ię  od H tin g /terford  M a r ­

k e t  i zn o w u  pójść ku Tempie Bar.«
»Znowu pójść, z kąd p r z y sz e d łe m ?  N o ,  

to n ie  w ie le  kosztuje.*
»W om nibusie  kosztuje tylko jed en  szy ­

l ing , a p ieszo  ani szeląga.*
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»W ięc to są ju z  w szystk ie  p r z y je m n o ś c i , 

m ości K em ble  ?«
»M ożesz także dla rozryw ki m ierzyć  wiatr  

d e m o m e t r e m ,  którego jestem  wynalazcą.  
Jestto rze c z  bardzo zajmująca. T ym  sp oso­
b em  w s z y s t k i e  te rozm aite  zabaw y u p r z y ­
jem niać  ci będą c h w ile  życia  tw ego . W ie le  
masz l a t , m ości Szorfield ?«

»Pięćdziesiąt  ośin i dn i c z te r n a śc ie , m i­
n u t  n ie  liczę.«

» 0  je ż e l i  tak , sp ieszże  się i używ aj przy­
jem n ie  sw e g o  majątku 1... Jutro p osz lę  mu  
p r z e z  s łużącego , ca łe  w y d a n ie  m ojego kwar­
talnika od roku 1827. Czy n ie  chciałbyś na­
b y ć  d w ó ch  egzem p larzy  tego  pioina ?«

»I o w s z e m ,  czem u ż  n ie ;  b ęd ę  m iał p o ­
dw ójną rozryw kę.«

rZalćcam w panu  l.ajszczególnićj  g łó w n y  
a r t y k u ł : o w y su sz e n iu  m oczar w  g łęb i  N o-  
w ćj  H olandyi,  który p rzez  ca łych  siedm  
to m ó w  s ię  c iągnie .«

»Nie zaniedbam  czytać o tych  moczarach  
p rzez  w szystkie  siedm tom ów  idących. A te ­
raz żegnam  wpana mości K em ble; ba idzom  
je s t  w d z ię c z e n  za p o r a d ę , a j e ż e l i  ła s k a , 
p roszę  n ie  zapom nieć  o p r zy rzeczo n y ch  
egzem plarzach.«

Jakoż pan K em ble  dotrzym ał s ło w a ;  j e ­
szcze  przed  w ieczo rem  za w ió z ł  s łużący  j e ­
go  na taczkach całą balę dziennika (Juar-  
ler ly  l ie c ie w  i u ło ż y ł  ją w  dom u Szoffielda  
w  dużą p iram idę; lecz  miasto d w ó c h ,  p o ­
s ła ł  mu p rzez  g rzeczn ość  trzy egzem p larze .  
Zacny fabrykant n o ż ó w ,  r z u c i ł  s ię  w  to bro­
szu ro w a n e  m orze , które z n u d ó w  go u le ­
czyć  m iało  ; p orozrzyn a ł kartki jed n ego  to­
m u i  p o ło ż y ł  s ię  jar, na m ateracu na trzy­
dziestu d z i e w i ę c i u , które t r ą c o n e , po  pod­
ło d z e  się  rozsyp a ły  ; tak leżąc  czy ta ł  kry­
tyczn y  rozb iór  kazania , które p e w ie n  an­
g ielski m issyjonarz stojąc pod  palmą na 
w y sp ie  O w hijhe ,  m iał do potom ków  tych  
dzikich l u d z i , którzy n iegd yś  kapitana Iłooka  
n ie l i to śc iw ie  zamordow ali. Z tein wszystkiem  
<azanie to n ie  p o w io d ło  s ię  w c a le ,  gdyż  

y  lu d z ie  n ie  ro zu m ie li  k a z n o d z ie i , a 
li azn< 'dzieją n ie  r o zu m ia ł  dzikich ludzi.  
Pantom im a trw ała  p rzez  całe  trzy godziny ,  
az nareszcie  d z ic y  pozasypiali.  To samo  
spotkało i pana Szoffielda , chociaż  hardzo  
g o r l iw y m  b y ł  Chrześcijaninem .

Z brzaskiem jutrzenki ob u d z ił  s ię  ze  s n u ,  
i przetarłszy  oczy, z ie w n ą ł  głęboko i spoj­
rza ł  znudzonym  w zrok iem  na sw oje l i t e ­
rackie ł o ż e ; p od n iós ł  się na n o g i , i dla ro ­
zerw ania  się  w y sz e d ł  na d z ied z in iec ;  tu  
ziewm awszy z n o w u  k ilk ak rotn ie , w c iągn ą ł  
w s ie L le  sporą porcyję m gły  porannej i tym  
sposobem  cokolw iek  się ro zerw a ł .  G łodny  
i spragniony w ró c i ł  do p ok oju , i z w ie l ­
kim sm akiem  w y p i ł  sześć filiżanek czarnej  
h erb a ty ,  poczem  w z ią w sz y  się pod b o k i ,  
rzek ł  kontent i z u śm ićc liem : Jakem Anglik, 
zdaje s i ę , że ju ż  szczęś l iw y m  być zaczy­
nam  , to rzekłszy, z ie w n ą ł  na całą gębę . —  
Śród teg o rozd z iaw u  g ę b y ,  jakiś ch ło p iec  
u liczn y  p rzyn iós ł  mu p i s m o ; b y łto  list od  
lokaja Joh n a , który dniem  w przód z s łu żb y  
w y stą p i ł ,  i p odobnie  jak w szy scy  lokaje  
a n g ie lsc y ,  Jonn się  n azy w a ł.  List ten  za­
w ie r a ł  co następuje:

»Gdybyś b y ł  gentlem anem  , h a , w ted y  ża 
p r z y z w o ite  h o n o ra ry j im  możnaby zn osić  
grubjjańskie dziw actw a tw o je ;  a le  p o n iew aż  
je s teś  tvlko poślednim  n o ż o w n ik ie m , a to  
m szczę  3 ó g  w ie  z jakiej m ie ś c in y ,  p rzetoś  
m n ie  r ó w n y ,  a m oże je sz c z e  mniej znaczą­
cym  o d e m n ie , a zatem  w y ży  wam  cię  na  
h on orow ą  spraw ę i oczekuję  z p o tężn y m  
pięstukiem  przy moście w  H ib g a te ; mam  
jed n eg o  świadka i trzech takich , którzy idą 
o zakład , że cię porządnie  wybuksuję. W o l­
n o  ci i z swojej strony p rzy w ieść  jed n eg o  
świadka i tak ich , lttórzyhy w  tw oich  le n i­
w ych  cz łonkach pokładając o t u c h ę ,  p od o­
b n ież  o kilka szylingów 7 w  zakład pójść  
ch c ie l i .« »Joh n .«

Już ten  sam hiiet  uczyriił na Szoffie ldzie  
tak w ie lk ie  w r a ż e n ie ,  jak iegoby n a w e t  do­
brze w y m ie r z o n y  kułak Johna nie  m ó g ł  
spraw ić . Stał o s łu p ia ły  i szukał d ługo  
w  sw ojej pustej m ó z g o w n ic y  jakiej m y ś l i , 
którąby się od tego  pojedynku m ógł zba­
w ić  , ale żadna przyjść  n ie  c h c ia ła ; spo­
z iera ł  p rzez  okno na d z ie d z in ie c ,  którego  
m głą  w łaśn ie  co s ię  b y ł  o r z e ź w i ł ,  zdejm o­
w a ł  ręk a w iczk i ,  to  je  zn o w u  na ręce  w d z ie ­
w a ł ,  zap ina ł k a m iz e lk ę , to  ją znow u r o z ­
p in a ł ,  opar ł g ło w ę  na prawej r ę c e ,  to ją 
z n o w u  w  żałośc i  na le w e j  p o ło ż y ł ,  nako-  
n iec  w estch n ą w szy  g łęboho  , rzek ł sam do 
s ieb ie  bardzo s m u tn o : »Mój m iły  B o ż e , 
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dopiero od dwócli dni zacząłem jako tako być 
szczęśliwym, aż oto jeden  lichy słnżący pod po­
zo rem , że nic jes tem  gen tlem anem , clice m ię 
na śmierć zpięslukować I — Poczekaj drabie, po­
każę ja ci, co ja  znaczę’, — tak... albo nie... ale 
ta k ,  udam  się pod opiekę ustaw, wszakże je ­
szcze są z łaski bożej konstablowic w starożytnej 
Anglii.«

To rzekłszy, zawołał na woźnicę, by zaprzągł 
do powozu. Ilonie były wprawdzie w stajni,  lecz 
ogrodnik oznajmił m u ,  iż woźnica z resz tą  cze­
ladzi uszedł z d o m u ,  gdyż John  kazał w H ih- 
gate, Ilampstcadzie j II riklewoodzie poprzyle- 
p :ać odezwy, w których potężnem i pięstukam i 
groził każdem u , ktoby się u  nożownika z Bir­
m ingham u  służyć, dla niego jeść gotować lub 
starą lioszlawą osobę jego na spacer wozić po­
ważył.

•A to prawdziwy sm ok nie człowiek 1“ zawo­
ła ł  Szoflield. w Jak się tu z jego szponów wydo­
być !« To rzekłszy wziął s ię— jakby za coś ro­
zum nego — wziął stę za głowę.

Ogrodnik zamiatał aleje i nie nie odpowiadał.
Biedny nożownik poznał, że jes t  w przykrych 

okolicznościach; przechadzał się śpiesznym kro- 
r i i c m , tłoczył nogami trawnik , m ów ił często 
do siebie :  rM y G od} m y God!« zażywał raz po 
razu tab ak i , stawał to przed krzakiem  to przed 
drzewem w pozycyl boksera , słowem jako czło­
wiek, Anglik i kapitalista, utracił zupełnie  przy­
tomność.

A przecież trzeba się m u  było czegoś chwy­
cić koniecznie. Widząc się w niebezpieczeństwie, 
i mając przeszkodę w dowolnem używaniu swe­
go m ają tku , odważył się na ostateczność, wziął 
kaftan ogrodnika, który wisiał na drzewie, wdział 
go na swoje drżące członki i porzuciwszy swój 
p iękny pałacyk wiejski, puścił się co m u duchu 
Stało gościńcem ku  Londynowi. Ale gdy biegł 
m ostem w l l ih g a tę ,  strach go śmiertelny oble­
ciał ; przy brzegu na łące zaledwie o dwadzieścia 
kroków oddalonej od niego , spostrzegł Johna , 
który przed M m i , co na korzyść jego szli o za­
k ład ,  już się naprzód kułakam i popisywał, lttó- 
l-emi byłego swego pana okładać postanowił. 
W tejże chwili jeden z zakładających się zawo­
ła ł :  *Ja stawię funt szterlingów , że ten tchórz 
nożownik stawie się nie zechce."

•Łotr ten wygra niezawodnie", pomyślił sobie 
w duchu Szoflield i zaczął biedź co m u sił star­
czyło.

Zlany potem  i zasapany, nie stanął aż wszyn- 
kowni w flampstead, dla pokrzepienia porterem  
osłabionych członków swoich. Lecz gdy tylko 
pierwszą śklankę do ust p rzy łoży ł , spostrzega 
Johna z potężnym pięstukiem  na czele rozsro-

ionego orszaku do szynltowni wchodzącego. 
Drżący cały z przestrachu , upuszcza śklankę 
na z iem ię, a sam utraciwszy zupełnie  przytom­
ność ucieka na ulicę i woła na całe gardłoj 
» B o ż e  z a c h o w a j  k r ó l o w e  a n g i e l s k ą ! "  tuz 
za n im  bieży w pogoń rudo-włosy p iw n iczy , 
który również na całe gardło o zapłatę się upo­
mina.

Na łące przed H am p stead , pasą się osły, 
których zwidzający tę okolicę, do przejazdki 
najmują. Szofiield dopadłszy jednego z tych 
szarych źwierząt,  wskakuje n a ń ,  bodzie j e  za­
miast ostrogów dobytym nożem  i pędzi tęgim 
czwałem przez d iugą ulicę T o ten h am  B o o d , 
która do Londynu prowadzi. Podobnież i rudy 
ke lne r  dosiada osła, by dognał niezapłacony 
p o r te r ;  Jo h n  i przyjaciele jego dosiadają także 
os łów , i jaH rozżarta obława zu uciekającym 
dzikiem, pędzą za najnieszczęśliwszym ze wszyst­
kich lu dz i ,  którzy kiedy noże robili.

Przed  seminaryjum Wellingtona stoi strażnik 
cło wy, który spostrzegłszy rzecz niesłychaną, w ga­
lop goniącego osła , a na nim  człowieka z bladą 
twarzą, krwią zbroczonym nożem i zębami dzwo­
niącego, podnosi coprędzej b ia łą ,  urzędową la­
skę , i zastępuje osłowi drogę; lecz rozpędzony 
osieł, zwyczajnie jako osieł, niezważa ani na usta­
wy ani na parlamentowe akta , obala wykonawcę 
porządku na ziemię , i goni jakby o wyścig naj­
lepszy rum ak  angielski; tuż za nim sadzi przez 
krzyczącego ' 'gwałtu4 s trażn ika , rudy k e ln e r ,  za 
ke lnerem  , sadzi John  i cała zaciekła zgraja. 
Szoflield um iera ł ju ż  w myśli ze s trachu , i było 
też czego; widział, że się targnął na uświęcone 
ustawy, naruszył publiczny spokó j,  przejechał 
urzędowa osobę... słowem miał sic za naiwielisze-

C I. '  U ^ t  U

go w całej Anglii winowajcę, a nawet juz  się 
widział w T yburn ie  na szubienicy.

Tymczasem gdy on takiemi myślami trapio­
n y ,  drżał na całent ciele, osieł jego nie tracił 
miny i pędził coraz żwawiej tak ognisto, iż wszyscy 
prześladowcy jego w tyle pozostać musieli. —  
W  Ilungerford  Market wpadł osieł do otwartej 
stajni i stanął przed żłobem ; Szoflield postrzegł­
szy to , zeskoczył równeini nogami jak  najprę­
dzej z o s l a ,  i puścił się co m u duchu stało ku  
Tam izie ,  aby przed ścigającymi go nieprzyjaciół­
m i ,  na przewozowym statku schronienie znalazł.

Statek przewozowy płynął właśnie w dół T a­
mizy do London B ridye;  Szoflield dopiero wte­
dy odważył się wejść na p o k ła d , gdy kapitan 
podróżnych wzywać zaczął. Już  dobrą chwilę pły­
nął statkiem, a zawsze jeszcze dzwoniło m u  w u* 
szach tętnienie kopyt oślich i brzmiały wrzaski 
prześladowców je g o , zawsze się m u  zdawało , 
że widzi rude włosy k e ln e ra , ogromne pięstuki
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Johna  i na ziemię obalonego strażnika. Ledwie 
w godzinę dopiero przypomniał so b ie , iz .nie­
daleko T o w e ru , gdzie znowu na ląd ' '7 "
siąść , mieszka jego przy jac ie l , luóry podobnież 
jest z cechu nożowników. Przepadła dla biedne­
go Szoffielda czysta spoltojność sumienia; bo 
m niem ał się być wielkim zbrodniarzem. G y 
wszedł do pokoju przyjaciela swojego, odwrocił 
się od zwierciadła, aby w niem swej grzesznej 
postaci nie ujrzał 1

Dwa dni ukryty przed kwiatem , chował się 
u  swego przyjaciela, który wpływem swoim wy­
jedna ł  m u  nareszcie paszport do Liworna pod 
zmyślonem nazwiskiem. Dla uspokojenia su­
mienia urzędnika w Alien office, zapłacił m u  
dwieście funtów szterlingów. Prócz tego zaopa­
trzywszy się bankowemi papierami i wsiadłszy 
w Southampton na okręt Buli pod rozkazami 
kapitana F o x a , popłynął do Liworna.

Szoflield potrzebował teraz bardziój sprezyn- 
k u ,  niż wprzódy szczęścia; dl? tego też powiększej 
części spał przez cały ciąg długiej podróż;'swo­
je j .  Jednego poranku  zapytał go kapitan *'ox : 
*litóżlo jest  ten pan  jo l in ,  o którym wpan nie­
ustannie przez sen gadasz ? ’<

Biedny nożownik usłyszawszy to zapytanie • 
z b la d ł , jak  blednie m okre chusta w zimie na 
płocie suszona! vMy God!& pomyślił sob ie , »a 
to rzecz p ię k n a , jak  widzę nawet sobie same­
m u  dowierzać nie można 1"

*Podróżny ten", rzek ł  kapitan Jo  swego po­
rucznika , »jest człowiek podejrzany , poczmy.- 
się do jaltowejś okropnej zb rodn i!« Porucznik 
kiwnął głową i podzielał zupełnie  kapitana zda­
nie , gdyż od potopu s'wiata jest to już  zwycza­
je m  , iż ltażdy porucznik  kiwa głowa i podzie­
la zdanie swego kapitana. —  Gdy Szoflield , k tó­
rego to zapytanie kapitana prawie aż do rozpa­
czy przywiodło , znowu swą przytomność odzy­
skał , spos trzeg ł , iż cała osada i podróżni okrętu 
B u li , z grozą i wstrętem nań pogłąduli. Nako- 
niec okręt Buli zawinął do Liworna. Szoflield 
zabawił w tem  mieście tylko tak długo , ile wy­
magała potrzeba dla zamówienia sobie miejsca 
na pocztowym statku P haram und , który do Nea­
po lu  odpływał. Jakiż kamień nie spad! z jego 
serca, gdy się wydobył z ok rę tu ,  na którym 
przez majaczenie we śn ie , tylko wzgardo i po­
dejrzenie na siebie zwracali Na pokładzie okrę­
tu  Pharam und  sława jogo była jn ż  nienaruszo­
n a , postanowił wiec starać się wszelkiemi spo­
sobami o utrzymanie nieskazitelności tej sławy, 
i z tego powodu kładąc się spać , zawsze sobie 
dla zabieżenia swym nocnym m onologom , za­
tykał usta jedwabną ż ó ł tą 'c h u s tk ą  od nosa.—
^pokojnosć i błogie zadowolenie znowu sio do

niego uśmiechać zaczęły, któż bowiem mógł 
wiedzieć na pokładzie przepysznego okrętu Pha­
ram und  o przygodach z Jo h n em , o rudo-wło- 
cym kelnerze i o strażniku, którego dzikonośnym 
osłem przejechał.

Zresztą SzoflielA co do charakteru i sposobu 
myślenia swego , był tak prostoduszny i niewin­
ny jak  każdy dobry obywatel birminghamslti. 
Na stali, żelezie i trzonkach sztućcowych, rów­
nie jak  i na pieniądzach i wartości i c h , znał 
sio on jak  najdoskonalej; ale znać się na innych 
rzeczach świata, nie m ia ł żadnej p retensyi.— 
Wsiadłszy na pokład statku Pharam und,  ode­
tchnął na całe p iersi,  bo sądził ,  że samymi 
Włochami jest otoczony, i w tej chwili tylko ta 
jedna myśl go trap iła ,  iż po włosku z nimi roz­
mawiać jie  nie może. —  »Zresztą nie wiele na 
tem  ttrace14, rzc.kł sam do siebie’, »wszak z na­
tury nie 'esfetn gadatliwy , a ile m i potrzeba 
bodzie , tylu u r ie t ież  od Włochów się nauczę." 
Póżuie"' SzoiłieJ.: także w dziedzino logiki się 
yabłakal i zaczął wyprowadzać wnioski lllozo- 
uczno ; ponieważ rzekł sam do siebie:  »W Bir­
m ingham ie nie ma Neapołitańczyków, więc wNe- 
apo łr  nie mu także Anglików, a przeto nikom u
ta r t  nie iester- znany."

ookładzie pocztowego statku było 160 po- 
hóżnych  różnei p ic i ,  i różnego wieka. Wszy- 
"Cy milczch *oli ryby w wodzie , i co za niepo­
ję ty  cud natury! nawet niewiasty, ten rodzaj naj- 
gad.—.Bwszy, f  milczał przecież! pTomito są pra­
wdziwi W ło s i!" pomyślił sobie w duchu Szoflield.

Jakże sio omylił! wszyscy ci milczący W ło s i , 
bylito Anglicy , jćgo ziomkowie 1

Sama rodzina Turnpilte  zabrała połowo stat­
k u  i lormowata szpaler od steru aż do głów­
nego masz*u. Składała się ona z szesnastu osób 
i  dwóch powozów. Pan T u rn p ik e ,  prowadząc 
handel sza lam i, uzbierał sobie dosyć "dostate­
czny m a ją te k ,  aby z powszedniego głupca wy­
szedł na dumnego pana. Dla uniltnienia cho­
roby nudów, która zwykle w City pomiędzy bo­
gaczami g ra su je , poradzili m u lekarze , aby do 
Włoch w yjecha ł; jaltoż w skutek lój rady od­
bywał ju z  od półtrzecia roku podróże z całą 
swoją rodziuą, i tem  wszyslhiem , co tylko żyło- 
w jego  domu. Pan  T urnp ike  chodził w czarnym 
surducie z najcieńszego sukna , w spodniach ta­
kiegoż samego k o lo ru ,  w bólach z skóry lakie­
rowanej i w czerwonej kamizelce, na której kwi­
tła cala oranzeryja kwiatów. Już na całą m ilę  
angielską cuchnął on panem milijonowym. Zo­
na dźwigała na zwietrzałych członkach swoich , 
najmniej kilka tysięcy funtów szterlingów w zło­
tych łańcuchach , brylantach i pierścieniach. 
Błogosławione małżeństwo to otaczało dwana-
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icioro tłuścluchnych d z ia tek ; wszystkie miały 
blond włosy i świeżym rum ieńcem  oblane twa­
rze , ale twarze m i lu tk ie , pe łn e  poruszającej 
głupoty. Dwie barczyste, męzltiego wzrostu słu- 
! ące , zieloną gazą zas łonione , pilnowały tych 
drogich latorośli bogatego pana Turnp ike .

Rozstawione w koło parasole , oznaczały róż­
nych rodzin granicę. O dwa kroki od ostatnie­
go z T urnp ików  rozłożyła się obozem rodzina 
Dulwichów. Liczyła ona dwadzieścia i trzy o sób , 
między k tórem i byli taltze służący od stóp do 
głowy w galonach. Pan  Dulwich był torysem 
z najczystszej rasy , oddalił się z siedziby swoich 
przodków dla tego , że wydział whigów h rab ­
stwa Lankuster kazał przeciw Sir Robertowi 
Peel wydrukować odezwę mającą .trzydzieści 
stóp długości.

Za  Dulwichami rozprzestrzeniała się rodzina 
łłokstonów. Bokston podany na parlamentowego 
kandydata, nie utrzym ał się podczas wyboru; 
kraj więc klasyczny m iał go pocieszyć za klę­
skę , którą poniósł na bojowisku wyborowein.

P ięciu łub  sześciu panów milijonowycb. na 
gruby spłen  c ierpiących, poziewało osobno po 
różnych kątach ok rę tu ,  zony ich siedząc w po­
w ozach, czytały Cnila H aro lda , i d rzym ah po 
każdej wrotce ; za niemi stał orszak meluucho- 
l ic zn y ch .lo k a i , którzy utkwiwszy oczy ,v jedno 
m ie js c e , ze wszech m iar do figur z kamienia 
wyciosanych podobnymi byli.

T ak  wyładowany statek męzliiemi i żeńsltie- 
m i elegijami z wszystkich hrabstw  angielskich , 
przerzynał m iluchno błęk itno  -  zielonawe fale 
wzdłuż pięknego włoskiego wybrzeża.

Szufńeld usiadł sobie na ławce w u b o c z u , i 
wziąwszy kawał miękkiego drewna do r e k i , 
zaczął najostrzejszym nożem w świecie , wyrzy- 
nać różne zygzaki. Lokaje patrzący dotąd, w j e ­
dno m iejsce, zrobili ruch gimnastyczny, i obstą­
piwszy bohatera naszej pow ieśc i, ję li  się milcz- 
liiem dziwić jego misternej robocie.

Gdy noc nadeszła , każda rodzina weszła sze­
reg iem  do swej komory. Jak  przedtem  każdy 
czuwał w m ilczeniu , tak teraz chrapał śpiący. 
Byłato prawdziwa kocia muzyka 1

Gdy wschodzące słońce prom iennym  blaskiem 
swoim widnokrąg u p rzy jem niło ,  nienajprzyje- 
mniejszy szum  i szelest zbudził Szoffielda ze 
snu. Czterdziestu Anglików w ogólnej sali slalo 
razem  nad miednicami i p łukało  sobie usta. 
Poczem wypakowano podróżne szkatułki i za­
brano się do toalety. Mimo cliybotanie się stat­
ku  , m im o 'f a le ,  które o statek uderza ły ,  gdyż 
morze było u iespokojne, golili sobie Anglicy 
brodę z największą powagą. Dwie godzin poszło 
na wytępienie najmniejszego włoska w bro d z ie ,

drugich dwie upłynęło na czyszczeniu i obrzy­
naniu paznogei , dwie godzin trw ało , n im  ręce 
wlazły w ciasne rękawiczki. Gdy tym sposobem 
na sam em  uładnieniu się ćwierć dnia u b ieg ło ,  
wtedy dopiero poważni synowie Albijonu wy­
stąpili na pok ład , i pokłonili się damom przy- 
m ilnem i oczyma. Damy piły  z największą uro­
czystością herbatę  , i zajadały bardzo drobniut­
kie cukrowe obwarzanki. Młoda rzesza gent- 
łem anków na widok tych gastronomicznych przy­
smaków , obudziwszy w sobie a p e ty t , pisnęła 
świszczącym głosem susłów to słowo T i!  (her­
baty). Trzeba bowiem wiedzieć, źe Anglikom 
przyzwoitość lyllto o tyle otwierać każe u s ta ,  
o ile to słowo Ti przełeźć może. To jedno-zgło- 
sltow e, wiele-znaczace słowo T i,  dało się ze 
wszystkich stron tak często słyszeć, że aż Szof­
fielda strach ogarnął, wPrzebógl4 pomyśli! so­
b ie ,  w szak że  to sami Anglicy I" — Od tej chwili 
na morską słabość zachorował I

Gdy się morze znowu cokolwiek uspokoiło , 
uśmierzyła się także niespokojność w biednym 
Szoflieldzie. Spostrzegłszy ładnego chłopca roz­
mawiającego po angielsku z m echanikiem  okrę­
tu ,  rzekł z w es tchn ien iem : wProsze o śklankę 
madery.4 Chłopiec uskutecznił jego żądanie. »Za 
trzy godziny4 rzekł chłopiec, podajac m u  do ręki 
śk lankę ,  wstaniemy w Neapolu l4

.» N eapolu?4 odrzekł Szofłield , rdajże je­
szcze śklankę madery. Nieprawdaż, ze Neapol 
jest  piękne m ias to?4

wTak je s t ,  milordzie.*
»Slusznie m ów isz , czytałem o niem  pewnego 

razu w ('fuarterly Reińem... wszyscy ci panowie 
są Anglicy, nieprawdaż?4

»Tak je s t ,  m ilordzie , od najmniejszego aż do 
najwyższego.4

»Zapewne dla rozrywki tę podróż odbywają?4
»Tall jes t ,  m ilordzie , dla samej tylko roz­

rywki. Salo milijonowi panowie , tak jak  wpan 
milordzie. Ach, sami szczęśliwi ludzie.4' u

wllzccz osobliwsza, mnie się nie zdaje , aby 
oni bardzo szczęśliwi byli.4

wPrawda , że na statku pocztowym nie bardzo 
są szczęśliwi, gd\ tu są z dziećmi i żo n am i, 
a to nie bardzo jest  zabawną rzeczą. Ale m i­
lordzie zobaczysz tych panów w Neapolu , ach , 
tam nawet sam święty Januaryjusz mógłby im 
pozazdrościć.4

Chłopiec ten zdaje się być wesołego h u m o ­
r u ,  jpomyślił sobie Szofłield, jest także usłuż- 
ny, najmę go dla mojej osoby. —  Poczem dla 
wypoczynku po tej natężającej m yśli ,  kazał so­
bie przynieść trzecią śklankę madery.

wSądzę, iż madera milordowi smakuje.v
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s-0  i bo rdzo;  jakże się n azyw asz ,  mój grzeczny  

chłopaku?*
»Krancuzi zowia mnie Jean ,  Anglicy zaś Jolin.« 
G d y  to fabrykant n o z ó w  u s ły s z a ł ,  przeszła go  

dreszcz zimna i uastała chwila milczenia ; poczein o d ­
zyskaw szy  p r z y to m n o ść ,  zapytał  dalej: »Zkąd jesteś  r o ­
dem Johnie  ?«

»Z N ea p o lu .«
» ,\ha 7. Neapolu .. jakże cię zowia w t w ć j  ojczyźuie?«  
» M i c a l i . .  ale to za d ługie  nazwisko dla s łużą­

c e g o ,  a panow ie  Anglicy utrzymują, >ż czas bardzo  
szczędzić  należy. Przesz łego roku mówili  jeszcze  do 
ranie: »d a j m i  p o r c y j ę h e r b a t y * ,  późnie] »d a j m i  
h e r b a t y * ,  a teraz juz nie m ów ię  tylko jedno  s ło w o  
t e a , ( c z y l a j :  T i ) ;  późmićj będą mówili ty lko i ,  a na- 
h on iec  juz ty lko g łową kiwną. Tym  sposobem  o sz c z ę ­
dzą sonie  w ie le  czasu.«

»Ja nie będę g łową k iw a ł ,  ale będę cię zwał Micali.«  
yZdaje s i ę ,  z e  milord masz w ie le  czasu. Jednakże  

w  obecnośc i  sw y c h  z iom ków nazywaj mnie J o h n e m , 
inaczejby cię wkrótce w s z y s c y  marnotrawcą czasu na­
zwali ,«

» M i c a I i ,  czy  n iechcia łbyś  ty  przyjąć u mnie s łu ż ­
b ę ?  dam ci sześćdziesiąt  funtów r o c z n ie ,  a gdy u innie 
przez lat dzies ięć zostaniesz , to  ci pensyję w y zn a czę .« 

» T oz  mi lord nić masz żadnego s łu żącego  ?« 
»Żadnego, zostawiłem  w szystkich moich ludzi w  L o n .  

dynie. . .  B y łem  bardzo n iec ierp l iw y zobaczenia  piękne­
go hraju w łosk iego .*

^Poznaję , iż milord jesteś bardzo zam iłow any w  mo-  
jćj o jczyźn ie .«

» 0  lak , tak M i  c a l  i ,  bardzo zam iłow any.*
»Zgoda , przyjmuję milorda p r o p o z y c y ję ;  skoro o -  

p u szcz ę  okręt ,  natychmiast  w służbę do  pana wstąpię .«
»Dobrze. ..  Teraz p o w ied zże  mi M i  c a l i ,  co  mi 

pięknego w  Neapolu  pokażesz?*
»W s z y s t k o , c o  tylko oho  ludzkie ubaw ić  m o l e . . .  

W idzisz  pan tam z daleka... ta m ,  tam; to W ezuw iusz .*  
» A h a ,  s ław ny W ezuw ijusz . . .  T a k ,  t ak,  to on, mam 

g o  o d m alow an ego  na dublińskićj chustce  od nosa.«
»My W ło s i  nazywam y go U Vesuvio... Milordzie bę­

dziesz jak Bóg szczęśliwy.*
»P o w ićd zże  mi mój M i  c a  l i ,  gdzie ja cię znajdę  

w  N eapolu?*
»Radzę m ilordow i w ys iąść  w  hote lu  : de la Yictoria  

w  Chiaia.*
Okręt Pharam und  zaw inął  do p o r t n ; na w ie ż a c h  

trzystu k o śc io łó w  udćrzyła trzecia godzina. S p o k o jn y  
W ezuw ijusz  snuł spokojnie kłęby dymu w  pow ietrze  
p od ob nie  jak L azaron i,  który zapaliwszy sobie  fa jkę’, 
w ygodnie  się na słońcu  ro z ło ży ł .  Miasto  s p o c z y w a ło  
W całćj swćj spaniałośc i .  ' K J

Anglicy czyścili  sw oje  su r d u ty ,  Angielki brały 
d o  rąk sw e  parasole , lokaje przypatrywali  się bata liio-  
n o w i  zoln ićrzy , kąpiących się przed pałacem królowćj  
J o a n n y ,  Szoffie ld  macał s ię  po kieszeniach i szukał  
sw ego  paszportu.

(Dokończenia nastąpi.)
 -------

7. E L W  0  V, A.
Tygodnika ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  pod Redakcyja 

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszedł  Nr. 50 . i obejmuje': 
3) Na c /em  pow in n y  się zasadzać prawdziwe u lep s ie -  
ma w  gospodarstwie wiejskiem. (Ciąg dalszy) 2)  Osza-  
cow anie  wartości róż.nćj karmy (Ciąg dalszy).  3)  W ię ­
ksze spotrzebow anie  skór z przyczyny  z łego  czernidła  
(szw arcu) .  ą )  W iadom ość  przem ysłow a. 5) W ia d o m o ­
ści czasow e.

Numer 24.  i ostatni 7. r. 1840 D ziennika mód parys«• 
k ich , w ydaw anego  przez Tom asza R u l c z y c k i e g o ,  
z .a w ić r a  p ió c z  m ó d ,  następujące ar ty k u ły :  1) D wa
zb o c z e n ia ,  powiastka,  przez F. X .  J. 2 )  Wićrsz S zy l -  
l e r a , przez A. B. 3 )  Zartowniś.  4 )  Teatr.  5)  Prze­
mówienie Redakcyi.

Z W i l n a :  D o n o sz ą ,  że druk Athenaeum , pisma w y ­
ch od zić  mającego pod  redahcyją J. J . K r a s z e w s k i e ­
g o ,  szybko p o stęp u je ,  i przed N o w y m  Rokiem dw a  
jego  tomy wyjdą niezawodnie. T o m  trzeci także w y ­
gotow any już do druku. M. G r a b o w s k i ,  br. Henr.  
R z e w u s k i  i Aleks. G r o z a  nadesłali do niego sw oje  
artykuły.—  Obrazy liletcskie przez Ignacego C h o d ź k ę ,  
T o m  I. sir. 180—'T o m  II. str. 147. zawierają: Domek  
m ojego  dziadka; Boruny; Śmierć mojego dziadka; Ostatnia  
sessyja e sdyw izy i;  S am ow ar i P ow rót  dziedzica. Sąto  
powiastki malujące bardzo przyjemnie obyczaje zeszłego  
wieku. W ydanie ozdobne Adama Zawadzkiego w 8 c e ,  
nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego.

W  W r o c ł a w i u  nakładem Masa i spółki  w y s z ł y : 
Scriptores rerum  Silesiacarum  (Zbiór h istoryków  szląskicb)  
p rzez  Dra. S t e n z i a ,  profesora przy uniw ersytecie  
w rocław skim , 2 tomy. Przytaczamy tu tylko treść tego  
dzieła , o ile się d o ty c zć  dziejów Polski.  P ićrwszy b o ­
wiem tom zaw iera: I. Chronica Polonorum  z  początków  
X I V .  wieku , przez S o m r o e r h e r g e r a  w w stęp ie  d z ie ­
ła jego w ydrukow aną, tu podług jedynego  jeszcze  istnie­
jącego  kodesu z wlórćj części XIV . wieku poprawnićj  
wydana i mianowicie  przez Chronica principum Poloniae 
zbogacona. II. Brece Chronicon S lle iiae;  kronika ta 
p o  kronice polskiej najdawniejszym jest  ułamkiem kro­
niki szląshiej. III- Chronica principum Poloniae, dzieło  
nader w a ż n e ,  u łożona  w latach 1384 do 1385., z p o ­
czątku podług znajomych dawniejszych kronik, zaś od  
drugie) p o ło w y  l3go  wieku z większą w iaro -godnośc ią  
sto so w n ie  do d okum entów  i w iary -god nych  tradycyj.  
Przedruk w  S o m m e r s b e r g e r z e  p e łe n  b łę d ó w ;  
w dzięczni w ięc  jesteśm y panu % t e n z 1 o w i , za ten p o ­
prawny t e k s t , do którego on prócz przedruku S o  m- 
m e r s b e r g e r a ,  którego rękopismo za g in ę ło ,  trzech  
uży ł  r ę k o p ism ó w ,  wyciągu  jednego  i t łumaczenia. Kro­
nika ta napisana w  czas ie ,  kiedy n a j le psze .śro d ko w o -  i 
pó łn o cn o  niemieckie  kroniki w y d a w a n o ,  obecn ie  mia­
n o w ic i e ,  kiedy bogatsze ży c ie  u m y s ło w e  w  szczepach  
sławiauskich tak pięknie rozwijać się zaczyn a ,  niezmier­
nie jest  ciekawą. ( Artykuł ten w skróceniu w yjęty  
z eBallische Allgemeine Litterarische Zettunga  Nr. 187.)

S k r z y d l a t a  m a c h i n a  d o  l a t a n i a .  T o  co De-  
dal niegdy w y n a la z ł ,  a Ikar pod ług  podania  miał do  
skutku przy p ro w a d z ić ,  zaw sze jeszcze  naś la d o w có w  
znajduje.  Któż się temu dziwić b ę d z ie ?  W  teraźniej­
szym czasie wynaleziono  już niejednę r z e c z ,  która się  
nam niepodobieństw em  być zdawała:  alboż nie latamy  
już koleją że la zn ą ,  nie latamy p o  O c e a n ie ,  nie latamy  
balonem ? czem uzbyśm y jeszcze  skrzydeł przyprawić  
sob ie  nie mieli ? Z tem wszystkićm w oln o  nam wątpić  
j e s z c z e ,  ażali Sztuka latania za p om oc ą  skrzydeł już 
teraz istoluie wynalezioną została, jak to pan Dayidsoo  
w  Wirginii utrzymuje. M im o tę wątpliwość umieszcza­
m y tu wszelako doniesienie jednegc z now ojorsk ich  
d z ien n ik ów , który u trzym uje ,  iż rzeczony  mieszkaniec  
Ameryki północnćj  wynalazł  istotnie skrzydlatą machinę  
do latania,  htórćj mechanizm odpow iada  m echan izm ow i  
ptaków latających. »A że  ramiona*, mówi tenże dziećnik  
no h or icn , i>nie w ystarczy łyby  na długo do dźwigania  
ciężaru ciała w  powietrzu , w ięc  pan Dayidson także i 
nóg do p o m o c y  użyć zamyśla.« —Nie kryje on się z swą  
tajemnicą , gdyż zapow iedz ia ł  publicz ne o d czyty  o sw oim  
wynalazku > utrzymuje ,  iż machina jego  w j e d n ć j
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g o d z i n i e  s t o  n o g ł  s l s Ki c l .  m i l  n i e c i ć  b ę d z i e  
m o ż n a !  Pan Dayidson jest  aa w o k a tem  w  W irginii .

S  i ł a  ,e 1 e k l  i1 y c  z n o ś c i. Za poniucą e lek try czn o ­
ś c i ,  m ożna  w  kilku m inutach otrzymać sałatę zwyczajną  
a lbo rztrzuchę  wodną. Iśalezy ly lho  dniem wprzód w r o z -  
c ic ń c z o n y  c h lo r  w ło ż y ć  nasienie tych  roś l in ,  poterj  po* 
s iać  je  na pulcbnćj  z i e m i , nakrjć  płytę m eta low ę i z ma­
chinę e lektryczną w  związek w prow adzić .  T az sama  
s i łę  można w  kilku godzinach w y lęgać  ja ja ,  z któri ch 
p rzez  źwie’rzęce c ie p ło  dopićro  w dziewiętnastą lub 
dw udziestu  dniach m lo J c  się  wykluwają. W o d a  d esz czo ­
w a  , która jest czystę i na oko żadnych  w  sobm  z w ie ­
rzątek nie m a ,  przez zastosow anie  e lek trycznośc i  w  je­
dnej godzin ie  mnóstwem, żwićrzątek się zapełui.

S ł a w a  i z n a c z n a  k w o t a  p i e n i ę ż n a  z a  m a ­
ł y  p o e m a t .  Angielski poeta Campbell  w inien sw oje  
s ła w ę  najszczególnićj p o em a to w i  p o d  nazwę : Hozkosze. 
nadzie i ,  który * jak ktuś o b l i c z y ł ,  .y lko z 020 wierszy i 
02 0 0  zgłosek  s ię  składa. Poem at ten zjednał mu wielką  
s ł a w ę ,  majątek i 2000 ta larów p en sy i  rocznej. Pensyję  
tę pob ićra ł  C am pbell  przez iat 3 7 ,  a w ięc  dotychczas  
w y b ra ł  juz  74 000 t a la r ó w ,  o a  księgarza zaś niemal  
1 5 ,0 0 0 ;  w  ogóte  w ięc  r z i ę ł  ŁJ 00c talarów za swój p o ­
e m a t ,  który p o d o b n o  jeist nojdroCrfyw , jaki k iedy kió-  
rykolwiett  z p o e tó w  uapirał.

O s o b l i y / s ż a  s t r a r  n o ś ć  ż o ł ą d k a .  W  Aradzie  
c zy l i  Hradz:e ,  miasteczku w  W ę g r z e c h ,  jest niowijstać  
która ch o c ia ż  ma lat 3 8 ,  jednak kardzo tr todo Wjglą- 
d a ,  i cod z ien n ie  d w ie  kw att  eh drobnego p i c h u ,  któ­
rego  s .ę  do budow li  u z y v , j ,  z największym i miyuem  
zjada. W  z im ie ,  gdy b n d ow au ie  dóuiów u sta je ,  i .,ićg  
lub mróz zbićranle p lasku n l iu d n i ,  c ć r y w a  z d o m ó w  
tynk sn ch y  , i roztarłszy  g na miałki ę r o i z - k ,  z jad a ,  
j ednakże mnićj ł a k o m ie ,  niz sam czy s ty  piasek. Sp ra-  
w .a  ona sob 'e  tę ucztę regularnie dwa razy na d z ie ń ,  
to  jest  rano i w  w ie c z ó r ;  p rócz  tego jada ty lko -hlćb , 
a rzadko c iep łe  potrew y.  Siostra jćj przy ł .ydarzonć)  
s p o s o b n o ś c i  zjada codziennie  p o ło w ę  w ypalonej  na 
p ro ch  roztartej c e g ł y ,  niemal cztćry  dó p ięciu  funtów.  
Rzadki ten apety t  o d z ie d z ic z y ły  ob iedw ie  s io s t iy  po  
sw ojćj  b a b c e ,  która tak m ocno jadać lubiła roztartą 
c e g ł ę ,  iz nakoniec  codzie . in it  cztćry funty takowej stra­
w y  na utrzymanie sw ego życ ia  po trzebow ała .

O g n i o w ą  s i k a w k ę ,  zwaną branderem parow em ,  
wynalazł  p ew ien  F r a n c u z ,  i w p r o w a d z i ł  vz Anglii w u- 
z y w a m e ;  j e n  ona zu p ełn ie  podobna d o  zwyczajnej  
sikaw ki;  n a p e łn io n a ,  tryska n ieprzerwanym  prom ie ­
n iem  , ale  prom ien iem  Ognia, który się na.ret  pod  w o ­
dą puli.

F e s t y n  n a  c z e ś ć  S z y l l e r u .  Z Lipska pod  
dniem 11. l istopada don oszą :  Rardzo liczna publiczność  
zgromadziła  sic do p ięknych  sal w  hote lu de Pologue  
i z wielkim zapałem  miała udział festynie w y p ra w .o -  
nym na cześć Szyllera  w  przedjutrze jeg o  urodzin.

U ś c i s k  z p o l e c e n i a  Jeden  z reg idorów  M a­
drytu udał  się n iedaw no do E s p a r te r a ,  i oznajmił m u ,  
i” imieniem pevvnc'j włości  w  Kastylii  o trzym ał z le c e ­
n ie , ftzeby go uściskał. G d yb y  hazde'j w łośc i  w Hiszpa­
nii p rzysz ło  na mysi  p o s ła ć  d ep u tow an ych  do uściska­
nia księc ia z w y c ię z tw ,  b y łb y  to n o w y  rodzaj składa­
nia h o łd u  i p rzyczyn i łb y  się nietnało do n ieorzyjem no-  
• c i ,  które z s ławą są po łączone.

K o s z t o w n y  i m i o n n i k .  Ożenien ie  się rossy j -  
shiego hrabi D em idow a  z M aty ld ą ,  księżniczką M ont-  
fortu, p rzy sp o r zy ło  dla francuzkicb artystów i rzem ieś ln i­

k ó w  roboty .  P o m ięd zy  daram i,  które hrabia D em id ów  
p rzysta ł  dla swojej  narzcczonćj , najbardziej  się odzna­
cza imionnik. Najpie'rwsi artyści przyozdobil i  go arcy-  
pięknemi rysunkami i m alow idłam i.  Jest on op raw ion y  
w biały aksamit i w ykładany srebrem misterne'j roboty; na 
jednej stronie jest  cesa .sko-rossy jsk i  herb em a.l ijowany  
w  z ł o c i e ,  a na odwrotnej  c y f ia  hrabi D cm idpw a,  także  
W z ło c ie  na i le  błękitnem emailijowanćm. Książka ta 
zamknięta jest  w  suto  o zd ob n ym  i aksamitem w y ł o ż o ­
nym futerale z kości s ło n io w e j .

W y p a d e k  z ż y c i a  a r t y s t y .  G erica u it  s ła w n y  
malarz najnowszćj francuzkićj s z k o ły ,  juz  w e  d w u d zie ­
stu cz lćrcch  latach zjednał sob ie  zaszczytną s ła w ę  u 
świata , czem u on je d n a k ie  w ierzyć  nie ch c ia ł .  Artysta  
teu na zy w a ł  dzie ła  sw o je  pączkami przysz łych  k w ia tó w  
i tylke jedną dręczony  b y ł  o l a w ą  —  aby nie umarł za­
nim te kwiaty się rozwiną. Jednego  dnia odw idzi ł  go  
nie mniej staw ny a n y s ta  D e la c r o iz ,  i w zdrygnął się na 
w idok  zn ęd zn ia łe j ,  bladej t w a r z y ,  w ew n ętrzn ym  bolem  
znękanego przyjaciela  s w o j e g o . — » N o « ,  zapyta ł  Dcla-  
c ro ix  w szed łszy  d c  p o k o ju ,  »w jak im  stanic jest  tw o je  
z d r o w ie ? * —  » W  złym  p r z y ja c ie lu ,  kaszel coraz bardiiej  
mnie d r ę c z y ,  a naw et  krew w yrzu cam .«— »Tv. zaniedbu­
jesz się przyjacielu . NaleEy zasięgnąć rady lekarzy ,  n 
p rzedew szystk ie in  na niejaki czas zaniechać pracy.*—  
»Cózbyś ty oarzeh ł  no to E u gem juszn  , g dyby ci taką 
same radę d av .a n o ?  Czyli? praca nie jest  ży c iem  arty­
s ty?  Mając pęzel  w  ręku gdy usiędę przed p łó tn e m ,  
zapom inam  , :em u b o g i , nieznany, i ze na śmierć w m ło ­
dym w ieka skazany je s tem ;  w ierzę  szczerze w  mój ta­
l e n t ,  vi p o w o ła n ie  , a za ch w ile  znow u p ow ątp iew am  o  
-w o ic h  s i ła c h :  O prócz  tego w y p o c z y n e k  jest  p rzyw ile ­
jem  bogacza ,  a jam ubogi.*  —  »Czyliz dla c iebie nie *ą 
otwarte  kieszenie  n a s z e ? * — » W y  jesteśc ie  tak cb ę tn -d o  
dawania , jak ja d o  nieprzyjęcia sk łonny.*  —• »Jesteś 

p arty ,  przyjacie lu .  Zresztą czem u ua poratow anie  
zdrowia nie uzyjesz  sw o ic h  w łasn ych  za łk a w ?  O to  
masz dwa przecudne c b r a z y ,  za które gdybyś je sprze­
d a ł ,  na lat kilka wszelk iemi potrzcDar. u zaopatrzyć się 
mo?eaz.« —  »Ja mam u podoban ie  w tych  ob razach ,  jako  
w  tow arzyszach  mego n ieszczęśc ia ;  a p o te m ,  m ozebym  
na nie i kupca nie zn a laz ł .*— »Zbyleozna skrom ność  
przyjac ie lu ;  m a m le  którego z nich sp r o w a d z ić ? * — G e-  
ricault pom ydli ł  c h w i l ę ,  potćm  śc isnąw szy  przyjaciela  
za rękę,  r z e k ł : ^Artysta m ó w i ,  nie sp r o w a d z a j , a g ło ­
dny cz łow iek  mówi s p r o w a d ź ! * — Nazajutrz w s zed ł  do  
pracow ni Gćricaulta bogaty miłośnik kunsztu ,  i przy­
patrzyw szy  się d ługo obu o b r a z o m ,  rzekł z pośp iech em  
do a itys iy :  nCo w pan chcesz  za te dwa o b r a z y ? * —• 
»Nie v. ie'm , c o  mam za nic za d a ć ,  niech publiczność  
sądzi pracę malarza , spuszczam  się na wyrok wpann.«  
— -»Prr.yjmiesz w pan p ę tn a sc ic ? * —■ Biedny  artysta za­
w ió d ł  się w  sw y ch  marzeniach. »Piętnaście se t  franków  
za ca ły  rok m ozolnej pracy!  A le ,  m ogęz zadać więcej ,  
w szakze ja malarz p o w sz ed n i .  W e ź  je w pan .*— »Dobrze;  
o to  masz w pan  rzeczoną k w otę* ;  to  rzekłszy k u p ie c ,  
w y l ic z y ł  15,000 franków banknotami na stole. —  Geri-  
canlt  p od n iós ł  z dumą g ło w ę  do g ó r y ,  dopićro  p o  raz 
pierw szy  uczu ł  swą g o d n o ś ć ,  sw oje  prawdziwą w a r to ść ;  
ale za chw ilę  ogarnęła go s m u t n a ‘m y ś l , iz te ulubione  
utw ory  talentu jego , m oże  będą tylko okazem bogactwa  
ich  w łaśc ic ie la .  —  Błędnym  wzrokiem  rzuciw szy  na o b ­
nażone ściany swej p ra c o w n i ,  rzekł: * Mości p a n i e ,  
przyszlćj  kogo po te obrazy .« — ó c  trzy lata pó n ie j ,  
umarł Gericault  na chroniczną s ła b o ś ć ,  p o zo s ta w iw s zy  
publi  tzności  , swojej  spadkobierczyni,  lio zb itłie  iik ra iu  M e­
d u z y  , wieczną pamiątkę sw ojego  jcnijuszu.
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